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dniejszej zimy, mniej trudno było uporać się z tem 
zadaniem, ilość bowiem nagromadzonego zmarzłego 
śniegu i lodu oraz zwykłego błota, nie była tak zna- 
czną jak obecnie. Dziś przybliżone obliczenia na 
setki tysięcy fur podają ten ogrom nieczystości, któ- 
ry w pewnej części staje i spłynie pod wpływem 
ciepła, ale w większej części będzie musiał być wy- 
wieziony. 

Pozostawianie tych stert błotnych i kałuży, choćby 
przez czas stosunkowo krótki, na bruku miejskim, 
na coraz silniej dogrzewającem słońcu, jest juź samo 
przez się w wysokim stopniu niesanitarnem, a cóż 
dopiero będzie w takim razie, jeżeli, jak słusznie 
przewidywać należy, te piramidy i jeziora bagniste 
uszczęśliwiać nas będą przez tygodnie całe? 

Takiej ilości błota, jaką posiadamy obecnie w 
murach Warszawy, żadne przedsiębiorstwo oczy- 
szczania miasta doraźnie nie usunie. Od przedsię- 
biorstw, które są interesami obliczonemi na zysk, 
pie można wymagać żadnych ofiar i poświęceń. 
Czynią one to tylko, do czego są obowiązane kontra- 
ktem, a jeżeli to nie wystarcza, jeżeli w danej chwili 
należałoby użyć sił dziesięć razy większych niż te, 
do których utrzymywania i wynajmowania są obo- 
wiązane, to tego z pewnością nie zrobią. Owszem, 
jeżeli przedsiębiorca widzi, że zapłaciwszy karę pie- 
niężną lepiej wyjdzie, niżby wyszedł na forsownem 
oczyszczaniu i przepłacaniu najętych furmanek, to 
mu się dziwić trudno, że woli płacić grzywny i robić 
powolniej, bo przez czas zwłoki ciepło słoneczne 
AET Aea współdziałaniem zwróci mu poniesioną 
szko 

Nie można także wymagać od miasta, ograniczo- 
nego w wydatkach nieprzekraczalną cyfrą budżeto- 
wą, aby ze względu na doraźną potrzebę, pieniężne- 


w śnieg zi- 
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są skarby schowane, to one z jego rabunków pocho- 
dzą, bo żydzi tamtejsi mają z nim jedną rękę, 

— Każ-no ich tu przyprowadzić, niech ich oba- 
czę a wyspowiadam— rzekł Abraham i jedną ręką 
po kapelusz węgierski z koguciem piórem, 

tóry miał wtedy na głowie, a drugą oparł na kłę- 
bie, który zapewne go bolał. 

W kilka chwil potem przyprowadzono przed niego 
trzech jeńców, których wzięto w niewolę. Jednym z 
nich był żyd duży, chudy, smagławy, co do ostat- 
ka się bronił. Jednak nie każdy mógłby w nim żyda 
rozeznać, bo miał wprawdzie gęstą brodę, ale i gę- 
stą czuprynę, ubrany zaś był w kożuch, suknem czer- 
wonem nakryty i buty węgierskie. Dwaj drudzy by- 
li to oczywiście cyganie, co było widać z ich twarzy, 
jeden zaś z nich musiał być starszym, bo miał nie- 
bieski spencer za sobie, wyszywany srebrnemi taś- 
mami. Wszyscy trzej mieli ręce na krzyżach sznura- 
mi związane i nogi spętane. 

Kiedy Abralam ich zobaczył przed sobą, naj- 
| pierw zapytał żyda: 

/  — Kto jesteś? 

— Rozbójnik—odpowiedział Wulf, patrząc mu w 
oczy zuchwale. 

— Dlaczegóż napadłeś na moje rzeczy i pobiłeś 
mi ludzi? 

— Bo z tego żyję. 

— Z tego żyjesz i ztego zginiesz. Szumiło! każ 
przygotować postronki. 
| 


chmur csar- 


— Jakto?—zawołał Wulf gniewnie a żyły mu na- 
biegły na skroniach—będziesz mnie wieszał bez są- 
du? a kto tobie do tego dał prawo? 

— Zaraz to będziesz widział=krzyknął Abra- 
ham—Szumiło! kto ich powiesi? 

Na to pierwszy Murza do nich przyskoczył, już z 
postronkami w ręku. ; 

A za nim stanęli drugi tatar i turek, obydwa 
także już z postronkami, ze zwierzęcą złośliwością 
patrząc na zbójców. 


zką bóżnieą Natenczas Wulf targnął silnie obiedwiema rękami 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor „Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 


Wschód księżyca o godzinie 11 minut 38 w. 


W roku zeszłym i zaprzeszłym, z powodu lago- i 


Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
mujetakże Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena 
torska nr 18. z 
Niedziela: Syksta III i Doroteusza. 
Poniedziałek: Cyrylla Djakona M. 
Wtorek: Kwiryna M. i Angeli. 
Środa: Baibiny P. i Kornelji M. 


wi pakin 


Redakcja, administracja i drukarnia na placu Teatralnym nr 9.— Telefonu nr 126. 


mi subsydjami przychodziło w pomoce przedsiębior: 


cy. Nim decyzja na podobny wydatek mogłaby 
nastąpić, już te zapasy błotne, które posiadamy, wy- 
schną na słońcu i wietrze wiosennym, spłyną do Wi- 
sły a w pozostałej części zostaną uprzątnięte i wy: 
wiezione. 

Na ten rok zatem wobec kwestji roztopów może: 
my się tylko uzbroić w cierpliwość i rezygnację. 
Narzekania na mniemany brak energji ze strony 
władzy miejskiej i na rzekomą opieszałość i niesu- 
mienność przedsiębiorstwa, skargi, jakie się wkrótce 
pojawią a poniekąd już pojawiły, sprawy tej nie 
przyśpieszą, a nawet, o ile czy to od władzy, czy od 
przedsiębiorstwa wymagają niemożebnych wysileń, 
są i będą niesprawiedliwe. | 

Zachodzi jednak pytanie, czy nie możnaby uni- 
knąć powstawania tej kwestji na wiosnę, po każdej, 
zimie ostrzejszej i śnieźniejszej, to jest takiej, jaką 
była obecna?... 

Naszem zdaniem, środek na to nie byłby trudny. 
i w wielu miastach już został oddawna w wykona- 
nie wprowadzony. 

Należy tylko zmienić system uprzątania śniegu, 
to jest nie konserwować go całemi tygodniami i mie- | 
siącami, ale wymiatać, uprzątać i wywozić natych-* 
miast, jak tylko spadnie, ze wszystkich ulic całego 
miasta. Obeenie praktykuje się to tylko na tych 
ulicach, przez które przechodzą tramwaje, chociaż 'i 
tam, jeżeli tylko szerokość ulicy na to pozwala, kon- 
serwowane są po obu stronach kolei konnej pasy 
śnieżne, dziś zamienione w trzęsawiska, 

Ta konserwacja śniegu, to gromadzenie go przez 
całą prawie zimę, jest jedyną przyczyną, że na wio- 
snę zbiera się go taka ilość, iż żadne wysilenia. 
prędko uprzątnąć go nie zdołają. 

Przyjmując system doraźnego uprzątania śniegu 


chcąc się zwięzów uwolnić, alenapróżno; oczy krwią 
mu nabiegły, szczęka zaczęła mu się trząść i dygo- 
tać, jeszcze raz targnął—a potem rzekł z rezygna- 
cją, ale i ze złością: 

— Ej, panie Kitaj! nie twoja to rzecz wieszać 
opryszków. Dzisiaj mnie, tobie jutro. A takich w Ba- 
logrodzie nie braknie, co ci do tego pomogą! 

Na to Abrahamowi twarz się zarumieniła a w 
oczach iskry błysnęły, zdało się jakoby się chciał 
rzucić na niego, ale się opanował i tylko krzyknął: 

— Szumiło! Murza! 

Jeszcze tych słów nie domówił, kiedy Szumiło, tata- 
rzy, turek i inni ludzie rzucili się na nich i w oka. 
mgnieniu ich powiesili na drzewach, Wulfa we środ- 
ku, obydwóch cyganów po bokach. Ale jeden z cygar 
nów urwał się i upadł na ziemię. Murza się rzucił na 
niego, chąc go powtórnie wyciągnąć na gałąź, ale 
tymczasem nadszedł Abraham i rzekł: 

— Kiedy się urwał, to niech sobie idzie do djabła. 

To mówiąc, rzucił mu kilka sztuk zlota i dodał: 

— A jeśli kiedy na mnie się porwiesz, to cię ka- 
żę żywcem ćwiertować. 

Ale cygan rzucił się przed nim na ziemię i zalewa- 
jąc się łzami, prosił go po węgiersku, aby go przy- 
jął do siebie, że będzie mu wiernie służył jak pios. 
Więc Abraham rzekł do Szumiły: 

— To weź go tam dostaboru, bo mi i tak ludzi nie 
starczy przy wozach. 

Cygan skoczył ku taborowi, gdzie był wdzięcznie 
przyjęty, tylko Murza patrzał zyzem na niego, jak 
kot na ptaka, co mu się wyrwał ze szponów i na 
niedostępną gałąź uleciał. "Tymczasem Abraham 
przypatrzył się wiszącemu Wulfowi, który już gło- 
wę zwiesił, lecz jeszcze patrzył martwemi oczyma i 
jak miech robił piersiami, i rzekł do niego: ` 

— Ty mnie będziesz straszył Balogrodzkiwi ży- 
dami? Pokażę ja im, jak się ich boję! Ę ą 

Na to Szumiło rzekł do Abrahama: 

ch aa go było tak predko powiesić. Trzeba 
mu byio pierwej boków przysmolić, aby byłtporie- 


ki Dik 


aaa aaa aa > 

przez całą zimę, ze wszystkich alic, musielibyśmy 
naturalnie wyrzec się sahby, bo dla jej utrzymania 
jedynie śnieg się obeenie konserwuje. Czy jednak 
wyrzeczenie się saniy byłoby dla miasta taką wiel- 
ką ofiarą? Czy obecnie sanna, przecinana co chwi- 
la linjami kolei konnej, mającemi bruk ogołocony że 
śniegu, stanowi rzeczywistą przyjemność, jeżeli je- 
szcze weźmiemy pod uwagę fatalną konstrukcję na- 
szych sanek, w których ani oprzeć się siedząc, ani 
nóg wyciągnąć niepodobna? 

Dopóki Warszawa nie miała kolei konnej, mogła 
być jeszcze mowa o sennie, obecnie jednak jazda 
sankami stała się parodją tego, czem kyć powinna i 
wyrzec się jej możemy bez żalu. 

Zyskamy za +: na czystości i porządku, oszczę- 
dzimy sobie nieskończone mnóstwo zazjiębień i kata- 
rów, których się dostaje prechodząc przez ulice na sto- 
pę wysokości pokryte brudną, zimną, ziemoistą, sypką 
masą, mającą śnieg reprezentować, oszczędzimy ty- 
siące malarji itp. chorób, których jedyną przyczyną 
'są długotrwałe błota na wiosnę, oszezędzimy setkom 
domów wilgoci, która się do nich podezas tych roz- 
topów zakrada. 

Jeżeli wyrzeczemy się sauny, władza miejska bę 
dzie mogła tak ułożyć kontrakt z przedsiębiorstwem 
oczyszczania miasta, aby w każdej porze zimy i 
wiosny były zapewnione dostateczne:.siły do utrzy- 
mania porządku. Wprawdzie i wtedy, w razie spa- 
dnięcia większych śniegów, będzie chwilowo trochę 
biedy i trzeba będzie sił zwiększonych, aby wy- 
'wieżć spadłe masy, ale będzie to złe chwilowe, 
prędko przemijające i mniej szkodliwe, gdyż będzie 
'się wywoził biały, bezwonny śnieg, łatwy do sprzą* 
‘tania i układania na fury, a nie tak jak obecnie bło- 
‘to, które uległo już rozkładowi i wydziela z siebie 
„zaraźliwe miazmaty, a miejscami jest tax stwar- 
dniałe, że je oskardami rozbijać trzeba. 

Sądzimy, że te korzyści nietylko równoważą przy- 
(krość, na jaką się narazimy przez wyrzecżenie się 
ganny, ale ją nawet przewyższają wielokrotnie, że 
zatem myśl tu rzucona, której praktyczność nie pó- 
jdlega wątpliwości, nigdzie opozycji nie napotka. 

. K. W. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE, 


= Z rozporządzenia naczelnika okręgu komuni- 
kac odbyły się w tych dniach narady inżenierów 
dddziałowych Wisły, celem obmyślenia środków za- 
pezpieczających na przypadek nagłego puszczenia 
dodów i tworzenia się zatorów. Komendy artyleryj- 
skie w miejscowościach takich, jak nizina Moczy- 
dłowska, okolice: Nowogieorgiewska i Nowej-Ale- 
ksandrji, otrzymały polecenie, aby na wezwanie 
slużby inżenierskiej przystąpiły do rozbijania zato- 
rów wystrzałami armatniemi. Jednocześnie wydane 
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dział, co się to tam znajduje pod Balogrodzką piw- 
cą, 

Ale Abraham spojrzał na niego i nie na to nie od- 
powiedział. 

Zaczem obydwaj do taboru wrócili i każdy się 
wziął do swojej roboty. (i naprawiają potargane 
uprzęże i wozy, drudzy opatrują rannych, inni grze- 
bią umarłych, tam znów warzą strawę w kociołkach, 
Abraham zasiadł ze swoją czeladzią do sutej biesia- 
dy, zdaleka skrzypią wisielcy na drzewach—a na to 
wszystko księżyc te same srebrne blaski rozlewa, 
któremi świeci liljom sennym nad stawem, niewin+ 
nemu dzieciątku śpiącemu przy oknie w kołysce i 
owym pancernym rycerzom, którzy się na dalekich 
polach do snu wiecznego pokładli, wyławszy swą 
krew serdeczną za ojczyznę i wiarę... 

Koranie grobu dla zabitych trwało przez noe ca- 
łą, bo i niewielu ludzi było do tej roboty i z pomię- 
dzy rannej czeladzi Abrahama jeszcze trzech pa- 
chołków umarło, potrzeba zatem było pochować 
dwudziestu. Już tedy oświtło, kiedy nareszcie ten 
grób wykopano. 

Natenczas grabarze chcieli odciąć wisielców i tak- 
że ich wrzucić do grobu, ale Abraham im tego zaka- 
zał, mówiąc: 

— Niech tak wiszą, dopóki kości im stanie, na 
przestrogę dia innych. ` 

Natomiast wszakże kazał grób porządnie przysy- 

ać i nanosić kamieni, tak, że się tam podniósł kur- 
an dosyć wysoki, który stoi do dziś dnia, na samym 
szczycie Bieszezadu nad Rostokami i który lud zo- 
wie kopcem Kitajowym. 

Po tej pogrzebowej ceremonji trzeba było jeszcze 
naprawiać woży i konie do zaprzęgu dobierać, bo 
niektóre z nich padły, albo były pokaleczone—a 
przy tej robocie zeszedł cały poranek, tak, że Abra- 
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zostały odpowiednie rozporządzenia naczelnikom 
powiatów okolic  nadwiślańskich i służbie rzecznój 
w Warszawie. . 

= W szkole technicznej kolei nadwiślańskiej za* 
prowadzoną będzie nauka telegrafji dla uczniów, 
poczynając od klasy wstępnej. 


= W dniu 19-ym b. m. rada miejska dobroczyn- 
ności publicznej przyznała i rozdała  wstydzącym 
się żebrać, poleconym przez biuro nędzy wyjątkowej 
65-iu osobom wsparcia z funduszu 8. p. ks. Bohomol- 
ca, w ogólnej kwocie ts. 1484 kop. 64. 

== Za rogatką belwederską i Łazienkami na tery- 
torjum miejskiem otworzone zostały dwie nowe uli- 
po które nosić będą nazwy: Parkowa i Hrubieszow- 
ska, 


= Na zaproszenie warszawskiego Towarzystwa 
dobroczynności Józef hr, Krasiński. przyjął kierowni- 
ctwo wydziału dochodów niestałych jako prezes te- 
goż wydziału, 

= Z teatru i muzyki. 

* Wczorajsze przedstawienie „Lohengrina” można* 
by nazwać bardzo smutnem, gdyby nie miało chwil 
poprostu komicznych. 

Na czem polegał ten smutek i ten komizm powie- 
my nieco obszerniej w wieczornem wydaniu Kwrjera; 
tymczasem poprzestajemy na uwadze, że wznowie- 
nie takiej opery jak „Lohengrin” byłoby usprawie- 
dliwionem, gdyby to można zrobić lepiej, aniżeli po- 
przednio, ale przedstawienie o wiele gorsze od das 
wniejsżych szkodzi tylko dziełu, które i tak szczupłą 
liczy garstkę zwolenników, 

== Drugi występ. 

Dzisiaj w teatrze Wielkim produkuje się po raz 
drugi p. Hermann. 

Publiczność miala już sposobność poznać i ocenić 
zręczność prestidigitażorską p. Hermanna, aże War- 
szawa lubi tego rodzaju widowiska, więc horoskop 
dzisiejszego występu jest niewątpliwy. 

== Dla ubogich. 

Tłumno, gwarno i huczno było wczoraj w sali ra- 
tuszowej, uprzywilejowanem miejscu niektórych za- 
baw filantropijnych. 

Przyczyną tego gwaru i licznego zebrania stroj= 
nych dam i bałowo przybranych panów był raut, 
połączony z tombolą, dany na dochód ubogich i cho- 
rych, zostających pod opieką Towarzystwa dam 
Św. Wiucentego à Paulo. 

Zabawa rozpoczęła się tombola; filantropijny cel 
tomboli, a może w części ponęta jeżeli nie zawsze 
kosztownych, to w każdym razie pełnych gustu i ła: 
dnych fantów, sprawiły, że juź przed północą o bilet 
było trudno. 

Stoły z wieczora uginające się pod ciężarem mnó- 
stwa ozdobnych fraszek, opustoszały, a natomiast 
tace opiekunek i gospodyń zapełniły się banknota- 
mi dla ubogich. 

Hojnemi datkami zasilił fundusz ubogich JW. 
Główny Nączelnik kraju, jenerał-adjutant Hurko, 
nabywająe bilety u wszystkich z kolei dam, trudnią- 
eych się icl sprzedażą. 

Przed północą rozpoczął się koneert. 

Na estradę po kilka razy wstępowali znany ama- 
tor śpiewak p. K. i amatorka śpiewaczka panna $: 
którzy talentami swemi przyczynili się niemało do 
urozmaicenia zabawy. 

Zbytecznem byłoby dodawać, że tak panna Ś., 
jak i p. K. przyjniowani byli rzęsistemi oklaskami. 

Wrącej ruchem i życiem sali przypatrywała się 
niemniej niż sala zapełnioną widzami, ale cichsza 
galerja. 

Około godziny 1-ej raut się zakończył, pozosta- 
wiając uczestnikom miłe wspomnienie, a ubogim so- 
witą pomoc materjalną. 


= Ze stacyj meteorologicznych. 

Sprawozdanie ze stacyj meteorologicznych przy 
cukrowniach za miesiąc styczeń opuściło już prasę, 

Spostrzeżebia nadesłały do niego stacje: Józefów, 
Młodzieszyn, Czersk, Oryszew, Sanniki, Krasińiec, 
Leśmierz, Łubno, Częstocice, Sucha, Uladówka, So- 
kołówka, Kremieńczug i Czehryn. 


= Klub gór świętokrzyskich, 

Rzuconą w naszem piśmie myśl zawiązania towa. 
rzystwa, któreby zajęło się naukowem badaniem 
gór Swiętokrzyskich oraz uprzystępnieniem ich dla 
rodzin pragnących przepędzać lato w górskiej oko- 
licy, jakoteż ułatwianiem wycieczek turystom, po- 
parla wezoraj Gazeta warszawska. 

Zdaniem Gazety; właściwszą byłaby nazwa To- 
warzystwa świętokrzyskiego, niź „klubu”, 


= Stowarzyszenie welocy pedystów. 

Tutejsi zwolennicy sportu welocypedowego wnie- 
šli do władzy policyjnej podanie o zniesienie ograni- 
czenia zabraniającego jazdy po ulicach w porze 
dziennej, 


LA" ET SZII | = s 


una „NE B827 
- Jednocześnie poczynione zostały kroki w spró” 
ttworżenia formalnego klubu welocypedystów: 
= Aż.. trzy cyrki. bi 
Oprócz spodziewanych dwóch cyrków Ciniśelli zj 
Salamońskiego, zapowiada swój przyjazd właś 
hipodromu, niejaki Schlegel. pi 
Dwa grzyby w barszczu ża wiele, jak uczy 
słowie, a cóż dopiero trzy! 


= Wywóz jaj. ar 

Ajenci niemieccy nieustannie wykupują za POS 
cą tutejszych faktorów znaczne transporty ja); 
znaczonych do Berlina; 

Gorączkówy ten ćksport może spowod ować 
czne podrożenie jaj na święta. 

= Ztoru ślizgawkowego. 10 

Tegoroczna zima, ze względti na długotrwałe a 
zy, będzie pamiętną w kronikach łyżwiarstwa. sps 

W dniu wczorajszym jeszcze dość znaczna "4, 
amatorów oddawała się temu. sportowi, Ki” 
chwile są już policzone. 

= Z Wisły. JI 

Według telegramów, otrzymanych przez insp?-gg 
rzeczną, lody na Wisłe pod Toruniem, za dni * 
ruszą. || 2. dop” 

Inspekcja przedsięwzięła środki, celem nie doka 
szezeniia tworzenia się zatorów, ku czemu będzie 
wezwany vwspóładział artylerji. 

= Chwalebny fakt, w. 

W tych dniach zmarł właściciel jedzego 2 
większych domów przy ulicy Świętojerskiej stat% 
konny, który testamentem zobowiązał swoich S)" P 
ażeby Wszelkie zaległe należności komorneg% 
dzień śmierci zmarłego, zostały darowane 10 
rom. t 

Darowizna ta, na pozór małoznącząca, 05". 
przedstawia się imponująco, jeżeli przytoczymY! gi 
jeden z lokatorów tego domu był winien całor0" i 
komorne w sitmie rs. 500, zaległości drugiego 4 | 
siły około rs. 200 itd. 


= Zdemaskowany. 5 ji 
W dniu onegdajszym na Browarnej zdemask0..y i 
no pewnego jegomości, który trudnił się fani 
stwem, a operował zręcznie w sferze nieletnich * 
dzieńców. ih 
Operacje te trwały od kilku lat i jakoś neho 
bezkarnie. 
Dopiero p. R którego syn 16-letni chłopiec, $ 
stawił u lichwiarza książki i zegarek, zabrał 5% 
sprawy nader energicznie, l 
Dzięki tej energji zebrano dowody stanowczo i 
tępiające fanciarza, który już został pociągnięt) y 
odpowiedzialności sądowej. 
= Zuchwała kradzież. p 
W dniu wczorajszym do sklepu galanteryjne gy 
Nowym Świecie wszedł p. Korczyński i naby 
jakiś przedmiot za 2 rs., wyjął 25-rublowy ba” 
do zmiany. po” 
W tej ehwili zrobił się ruch w sklepie, optócy, ( 
wiem trzech osób stojących już przy bufacie sk! 


U 


W 


| 


4 
wym, przybyły cztery nowe i kupiee oraz so? si 
zajęli się klijentami, a p. K. pozostał na u?" 4 
banknotem w ręku. K 
J 
25 rs., mówiąc, że dla braku drobnych must 
zmienić. J 
Pan K. machinalnie oddał banknot, 
szybko wyszedł. f 
i sklep sią oprig, znięcierpliwiony K, zap ło M 
wysłanego chłopca i wówczas dopiero okaza rę 
iż kupiec nikogo nie posyłał, a p, K. padł y7 y | 
chwałej kradzieży małoletniego złodzieja, któP 
= Ofiara pijaka. 600 oh 
W. dniu wczorajszym zmarła po trzech dniach stra 
cierpień 10-letnia Aniela Matulewiczówna, Có 
bpika. } 
niedzielę z Nowej Pragi. p Ma 
Patatine Matulewicz wstąpił do szynku, aby 
liszek wódki. r 
Dziewczyna przez ten czas stała na ulicy i tt oa 
derzyło o kamień. R b q 
Rana okazała się groźną, a skutkiem niej dzie opał 
wpadła w gwałtowne zapalenie mózgu, zakończoh 7 
= Z ulicy. 


Nagle zbliża się mały chłopiec i odbiera od 
TU | 
a chło?” 

Kiedy jednak oczekiwanie trwało jaż Z 10 8 
czas ujść bezkarnie. 

Powracała ona wraz z ojcem od znajomych W > 
jakiś pijak tak silnie, że biedne dziecko upadło 

W dniu wczorajszym na Marszałkowskiej 


, Ró, 
pani zdr 


czyńska, żona urzędnika kolei, nieuważając i 
nie chodnika, przechodziła w chwili zrzucanie 
dacht. 


dotio 
ah 
Cata lawina uderzyła w panią R.. która ponios i ie 
we obrażenia i w stanie bezyrzytomnym zost 
ną do domu. 
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) Szumne obietnice. 
6 iiie na jesieni kitpey i przemysłowcy sa ð- 
W tez rozmaitych ajeńtów, zbierających 0- 
dęta wydawnietw ztżrero: dei tórych 
Re „Śr, ich latach tyle namnożyło, iż nawet ko- 
ię tfsczny” dowoipnië sduważył że gdy się 
liwe s osoby, to z pewnością będzie tam jeden 
Og a SAleńdarza. 
NĄ irei, czasowi wydawcy, napotykając poważną 
i dla zt znanych firm kalendarzowych, obiecu- 
Jeden y skanią ogłoszeń złote góry. 
m Jean. nich mianowicie w prospókcie Wwypuszćżo- 
„dja „20 w październiku r. z; wykazując korzy- 
| toz aszających się ozńajmił, że jego kałen- 
Oia jdzie się w 15,000 oi ona 
diorcon, zaimponowała wielu ktupeóń i przed- 
lenia m, którzy dali ogloszenia i deklaracje ui- 
p Wine, lEŻnOŚCi złożyli. | 
a Więki em kalendarż okazał się lichatki i dzi 
f $: SZĄ część nakładu sprzedają jako makula- 
waj 
dą, Epey, pp. D. i Fi nie chcieli zapłacić po 
ji i głoszenia, stosownie do uczynionej dekla- 
pp day a Wydawca” obu zapozwał. M 
Jm KU te zostały wczoraj osądzone w oddziale 
t Piwa, u pokoju. 
„Wj, le, Veale nie zaprzeczali wystawienia dekla- 
hi MA domagali się odrzucenia skdrgi z tego 
Ego 14 powód nie dotrzymał zobowiązania wy- 
yż, „rospekcie co do bicia 15,000 egzempla- 
rz jk wskazuje świadectwo drukarza, kä- 
raj)? odbity zaledwie w 3000 egz, a więc i 
u Ślzia r Winna upaść. 
„Ała sł dzieli} ten pogląd i pretensja wydawcy 
tów g dalopą, a nadto skazano go na 10 rs. ko- 
Adowych, : 
"a S. 
p Am W redakcji Kurjera warszawskiego: 
ko seyii Pisy dla niezamożnych uczniów. 
Ceg 7 rs. Š, za nieposłuszeństwo służącej Antoniny 
lej Zyta 


igi aw ia : m., jako w rocznicę śmierci 8. p. matki mo- 
É = s składam rs. 10 dlą sierot gminy ewange- 
J—A. L. 
dą » Of marea, jako w pierwszą rocznicę urodzin cór- 
wy Sl Edaiejąży, fs 1 na kościół ów. Aleksandra i rs. 3 
dada „Zych. 
; a Chodech A Ts. 3, jako w rocznicę zgont £. p. Wojcie- 
1 do 0, dlx nędzy wyjatkowej. 
złożony w magazynie p. Wapińskiego na 

kac p, Omi Y» P. Rudowski nabył za rs. 70. z 
znin jac ud.; tystka pani Sembrick-Kochańska, nie mo- 
łęcą PW gimnąjjłu w koncercie na dochód nięzamożnych 
taten do moj dów urządzić się mającym, złożyła na moje 
yy i Drawa dyspozycji rs. 300 na wpisy. W imieniu 

toe Jak aa wie potrzebujących, składam szlachetnej ar- 


ajserdeczniejsze podziękowanie. 
na Adam Miinchheimer. 
: NEKROLOGJA. 
Er R 
titel Wnym, przyjaciołom, oraz tym wszystkim, którzy 


: bT oddac ostatnią przysługę, odprowadzając zwłoki 
kąd, fla Hoffman na miejsce wiecznego spoczynku 
dy J%-2Erq 4 


Sein €czne podziękowanie pozostała wdowa wraz 
= —1171— 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO*. 


tina POPOL 23-g0 marca. — Aresztowano tutaj 
liga" agitatorów. Władze zawiesiły wydawni- 
Bra "ków opozycyjnych. 
bę, Bag czeska 23-50 marca. — Z wielu miej- 
yć Ladeszły doniesienia o powodziach, spowo- 
wylewem rzek, z 


Lon a _ (Bjencja północna.) 
wyj "ai pa "ba marca — Daily News donoszą, że 
u ticha M stona, aby wyrównać różnicę zdań, 
„IRR nim a ministrami Chamberlai- 
u bezona. Janem w kwestji irlandzkiej, okazały 
leza SSP Obydwaj oświadczyli, iż trwają 
m. iednak ° przy swoim zamiarze; ustąpią faktycz- 
ekt W ; dopiero po wniesieniu przez Gladstoną 

i Lon ulandzkieh_do izby gmin. 
05 raw R 23 go marca.—W izbie gmin poruszo- 
mon Seezenia Sudanu aż do Assuanu oraż 
MON. Min; A angielskich wojennych i haudlowych 
gy M Cela pr % marynarki odpowiedział, iż roboty 
h to już o iji adzą się bez przerwy. Dotychczas 
boy toku wi ufortyfikować porty wojen: 
handlowe, > szłym ubezpieczone zostaną także 


KURJER WANSZA WSKI.—Duta 24 marca 1846 i 


Wair 23-g0 marca. — Biuro. Reutera donosi: 


Wiadomość wczorajsza Słańdarda, jakoby ńadźyy* 
czajny komisarz angielski, sir Heńry Drummond 
Wolff, został odwołany, nie ma żadnej podstawy. 

Petersburg 23-g0 marca. — Wczoraj, jako 
w rocznicę urodzin cesarza Wilhelma, odbył się w 
pałacu w Gatczynie obiad, na który zostali zapro= 
śzeni wszyscy członkowie ambasady niemieckiej. 
Na jjaśniejszy Pan oraz I. C. W. Wielcy Książęta 
przybrani byli w mundury i ordery pruskie. Najja- 
śniejszy Pan wzniósł toast za zdrowie cesarza Wib 
helma, poczem wykonany był pruski hymn narodo- 
wy, którego wszyscy obecni wysłuchali stojąc. Przed 
południem jeździli z pozdrowieniami do ambasadora 
niemieckiego 1. 0. Wa Wielcy Książęta, posłowie 
państw obcych, ministrowie i wiele wysoko vołożo- 
nych osób. 

Petersburg 23-g0 marca.—W korespondencji 
do Prawit. wiestnika z Warny donoszą, iż podczas 
odbytego tamże nabożeństwa w rocznicę podpisania 
sanstefańskiego traktatu, metropolita Symeon wy- 
mienił imię Najjaśniejszego Cesarza rosyjskiego 
przed imieniem księcia Aleksandra bułgarskiego, co 
sprawiło na obecnych bardzo dobre wrażenie. Wie- 
czorem przed domem rosyjskiego wieekonsula urzą- 
dzono nader przyjazną dla Rosji demonstrację. Do- 
noszą również, iż jeden z przybyłych do konsulatu 
z pozdrowieniem deputatów wygłosił mowę, w któ- 
rej wyraził zapewnienie o sympatjach narodu buł- 
garskiego dla Najjaśniejszego Cesarza Wszech Rosji 
i oświadczył, iż bułgarowie, tak wielce obowiązani 
Rosji, nigdy nie zapomną o swej wyswobodzicielce. 

Petersburg 23-go marca.—Nowoje wremja do- 
nosi: Do rady państwa wniesiono projekt do prawa 
o środkach przeciw uchylaniu się żydów od powin- 
ności wojskowej. 

Petersburg 23-g0 marca. — Symbirski wice- 
gubernator Trojniekij mianowany został gubernato- 
rem tobolskim, żaś płocki wice-gubernator Kolenko 
pełniacym obowiązki gubernatora irkuckiego. 


Telegramy handlowe. 


Berlin 23-g0 marca (po południu). 

Usposobienie w dalszym ciągu słabe. Giełda za- 
niepokojona ciągle temi samemi przyczynami. War: 
tości spekulacyjne słabiej. Niekorzystne wiadomo- 
ści w sprawie bilansu zakładu kredytowego wpłynę- 
ły na obniżkę kursów akcyj kredytowych, które ob- 
niżyły się o 6 m. na kursie. Wartości bankowe bez 
zmiany— kolejowe nieco słabiej. Na połu walut ob- 
cych usposobienie równieź słabsze nieco. Rosyjskie 
i ruble niżej. Żyto w towasze gotówym o 25 f. niżej, 
na dostawę bez zmiany. 


Eerlin 23-go marca „notowanie urzedowe giełdy). 
Bil. ban. ros.«w tr. nat 203.60 |Akcje kredytowe . 497,— 
Weksle „na Warszawę 2(340 |Listy zast. ger.I-ej 63.40 
Wek. ną. Peters. krótk, 203— | Weksle na Lon.krótk. 20,39 
Wek. na Peters. dług. 20%10 w» p długow 20.32 
Bil. ban. res. na dost 20375 |Żyto zdost.najesieh 135.75 
Wschodnia poż Hem €370 |Żyto na wiosnę. " 141.25 


Petersburg 23-20 marca. 


Weksle na Londyn . . . . « + p, 243/g9 Ihas 
Pożyczka premjowa I-ej emisji. . « 2873/4 

5 s Il-ej emisji . . 223?) 
Półimperjały + ur: sai sia 48: 8, 


Kurs rubli w tranzakcjach końcomiesięcznych pozostał 
niezmieniony, w kasowych jednak obniżył się o 25 fenigów, 
a z nèn razem obniżyły się kursą weksli na Warszawę i 
Petersburg. Również niżej nieco wszystkie prawie wartości 
rosyjskie z małym wyjątkiem. Pamiętać należy, że kurs 
903.75 m. za 100 rs. odpowiada notowaniu 49.121/, rs. za 
100 m. bez kosztów tranzakcji. Tak więc notowania wczo- 
rajsza giełdy naszej były na równi z berlińskiemi. Pra- 
wdopodobnie jednak szacowania poranne będą znów mniej 
korzystne, a wskntek tego i kursa walut obcych podniosą 
się. Notowania gnia poprzedniego były: 208.85, 203.75, 503, 

36, 141.25. 

136, 141.20 jm 


Gdańsk /22-g0 marca. 


Pszenica cena najwyższa krajowa „ . e . « + 735 
¥ regulacyjna bieżąca . . - . „. . . 6.67 

A ug dostawę wiosenną sr. . . . -667 
Żyto cena najwyższa za polskie bez dowozu. . 4.75 
> „ regulacyjna „ . « « « 4 « « 2 66 . 4.63 
a „ na dostawę wiosenną. « « p sis + + . 4,75 
Jęczmień browamy . , sere «+ + +2 4 4 + = 
5 Ma JMSZYP oe [614 2 Ale 0,0 Ue PPM 
Groch do jedzenia. . . « « « « « « 4 6 4 4 * mem 
WET WAIZWW R mA 


PIS pA r e 


B 
*" CENY Z£OŻA 


` dnit 222go marca 1686 r. na stacji „Praga* drogi żela* 


| zfiej Warsznwkko-terespolskiej. 

Pszenica wyborowa 106—112, średnia 90—104, ordyna- 
ryjna 80—88. x 
a> wyborowe 82—85, średnie 77—80, ordynaryjna 

—16. 

Jęczmień: wyborowy 87—94, tredni 72—85, ordyna+ 
ryjny 722—76. 

Owies: wyborowy 108—118, średni 100—106, ordynaryjny 


—98, 
Gryka: 95—103. — Groch: 99—138; 83—96. — Kasza 


jaglana wyborowa100—135, średnia 100—135, ordynaryjns 


100—135. m 
B. Werner et Comp. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego, dnia 23-go marca 1886 r. 


Dostawy w dalszym ciągu, szczególniej co do pszenicy, 
słąbe—przy zapotrzebowanin dosyć silnem. 

Cała dostawa pszenicy wynosiła 500 korey, z których bar- 
dzo mało wyborowych, a które głównie poszukiwano. Dla 
tego też najwyższa płacona cena sięga zaledwie 6.75. 

Za dobre ziarno płacono 6.22 ti pół, 6.30 i wyżej aż do 
6.75—za taką, która za wyborową uchodzić mogła. 

Biała 5.70, pstra 5.40 do 5.60 płacona. 

Żyta dostawa nieco większa—około 1000 korcy wynosiła. 

Usposotienie dosyć stosunkowo słabe. Wczoraj właści- 
ciele wiatraków zaspokoili swoje zapotrzebowania i Qziś 
dosyć obojętni byli na zaofiarowania, uważając zwyżkę tę 
za chwilową. 

Płacono wyborowe 4.65 do 4.80, średnie 4.42 i pół do 4.50, 
wadliwe po 4.10 oddawano. 

Wprawdzie dwie partyjki sprzedane zostały po 5 i 5.10, 
lecz cen tych za normalne uważać niepodobna z powodu 
małości partyj i późniejszych tranzakcyj większych, po niż- 
szych cênach, 

Jęczmienia 35 korcy w gatunku średnim po 4.10 zapła- 
cono. 

Owsa 250 kořcy rozprzedano po 3.50, 3.55, 3.90 do 4 rs., 
stosownie do gatunku, przy usposobienia niezmiernie mo-, 
enem. : 

Siano bardzo drogie. Płacono prawie bez targu ceny żą- 
dane—50, 60 do 67 i pół kop. za pud. | 

Słoma 30 do 35 kon. J. WŁ. 


4 RYNKÓW ZBOŻOWYCH. — 


W międzynarodowym handlu zbożowym, w ciągu tyco- 
dnia ostatniego, panowała w ogóle dążność swykkówa, któ- 
re ax aiektórych rynkach ku końcowi tygodnia nieco o- 
słabła. 

W New-Yorku taki właśnie przebieg miał handel zbożo- 
wy i w rezultacie różnice w notowaniach są prawie żadne. 
Ostatnio notowano pszenicę w miejscu 951/, c.. mąkę 3.30, 
o 5 c. wyżej niż przed tygodniem. Zapasy kontrolowane 
zmniejszyły się znowu nieco i wynoszą 50,860,000. Wywóz 
z portów atlantyckich do Europy 37,000, z Kalifornji 80,000 
kwarterów. q 

W Anglji—wobec mrozów gronch dla zasiewów, uspo- 
sobienie mocne, szczególniej dla pszenicy. Ceny 05 d. wyż- 
sze niż przed tygodniem. Dowóz zagraniczny dosyć zra- 
czny. Inne rynki angielskie również korzystnie dla sprze- 
dawców usposobione. 

We Francji, Holandji, Belgji—stan rzeczy niezmieniony— 
ruch nieznaczny. 

W prowincjach nadreńskich chęć kupna, szezególniej 
pszenicy, znaczna—ceny nieco wyższe. 

Na targu gdańskin—wedle sprawozdania p. R. Damme, 
dowóz prawie żaden. Mróz bardzo silny dochodził do 12 
stopni, a zamiecie śnieżne zj y dostęp dowozom tak z 
zachodu, jakoteż z Cesarstwa i Królestwa. Gdyby nie 
sprzedaż ze śpichrza, obrót byłby bardzo nieznaczny. Dą- 
żność zwyżkowa przez cały tydzień. 

Notowano w sobotę, jakkolwiek przy dowozach słabych, 
nieco niższe ceny i akceptować je musiano z powodu nieko- 
rzystnych wiadomości z innych rynków. Płacono jednak 
pszenicę polską pstrą 119 f. 127 m., jasno-pstrą 121 do 127 
f. 132 do 138 m., wysoko-pstrą 127 f. 138 m., starą jasno- 
pstrą ze śpichrza 124 i 125 funt. 137 m. za tonnę. 

Żyto bez zmiany, polskie 117 do 120 f. 98 do 99 m. 

Inne ziarno tylko krajowe. 

W Królewcu, jak donoszą pp. Goldstern i Lówenherz — 
panował również mróz bardzo silny do 15 stopni dochodzą- 
cy. Otwarcia żeglugi zaledwie za parę tygodni spodziewąć 
się można. Zawieje—dowóz słaby bardzo. W cenach zmiany 
nie wielkie, oproty również bardzo słabo. 

Ostatnie notowania z dnia 20 marca są: pszenica biala 
118 f: 124.75 m. za 1000 kilo., czyli 100 kop. za pud, czer- 
wona 120 do 125 funt. 188.75 do 143.50 m. — 111 do 115 
kop. za pud. 

` Żyto bez ruchu. 

Jęczmień 73 kop. 

Groch 85. 

Wyka 85 kop. za pnd płacona. 


J. WŁ 


WYKAZ DEPESZ 

otrzymanych przez warszawską centralną sca telegraħ- 
czną w dniu 22-im. marca 1886-go roku, a nie doręczonych 
oda łanach h 

Z Bkaterinosławia, K. Siiberholtz,—z Ratenow: eren 

i Plewiński,—ze Szczecina, Hirsch Klepfisch, — z Kijowa, 
Józef Smoleński,—z Międzyrzeca, Berlinerblan,—z Kutaisą, 
N. Lichtenbaum,—ź4 Olwiopola, Rosenblumowi,—z Hambur- 
a, A. Boquet,=z Brunświkn, Lewartowski-—z Moskwy, J. 
lumensztok,—z Wiednia, Artur Leszel,—z Rogowa, Annie 
Grzeszcząk,—z Petersburga, Gerlach—z Berdyczewa, Jau- 
kiel Zeidler,—z Popielni, Lewandowska, —z Rostowa it. D., 


Rothbard.—z Petersburga, Berthold Hirsch, — z Berdyczg= 
wa, Bieńkowski, = z Paryża, Sachs, Czysta, —z Łodzi, Å. 
Wehrhuftig, — z Berlina, W. Matuszewski, — z Opatowa, 


Sztejnfeld,=z Rygi, b. Silberklang—z Drnkienig, Fin, —z 
Wiłkowiszek, Radkiewicz,—z Koluszek, Maks Halpern, — z 
Grajewa, bukalski,—z Turmonta, Poklewski-Koziełło, — ze 
Stawiszczy, Falkinowi. A 

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymienio= 
nych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej dowód 
egitymaeyjny. 


ABY 


KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 24 marċa 1886 r. e "> 
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ciszewskiego „Męczennica na tronie”, z działu zaś powieści tłumaczonych (w dodatku) rozgłośny , 


Razem 300 wygranych na zżera | 600,000 rs. | 

Wypłata wygranych dokonywać się będzie wy1%" 4) 
banku państwa w Petersburgu począwszy od dnis 
czerwca 1886 roku, 


Slurwor Fokaja „Poruszymy z posad ziemię”, (ez. II, HI i IV) w przekładzie A. Callierowej. 
sę | Wszyscy też prenumeratorowie F'ygodnika ilustrowanego, otrzymają jako nadzwyczaj- 
s jny, bezpłatny dodatek, dalszy ciąg pism Jana Zacharjasiewicza z epoki najświetniejszej jego 


£ [działalności („Święty Jur”, „Na kresach”, „Królewskie krzesło” i t. d.) Następujące mimora sóryj wyszły LAS ryc 


gl. Tu jeszcze nadmienić musimy, iż wyczerpary wskutek nagłego przyrostu prenumeratorów na= aa 226. Boa: Aa cja kr tzc00A 160 
Ea c a alną włada kwjacia Ea AE wodo gOYWYN MY || 7] BRE Soo AMI AĘ b 
a pumerątorom roaestapa Doda. Di dos 62 Stos niskę lula 1986 ld 
Š WARUNKI PRENUMERATY: Dois daoa eoo OMS miot ioa 10083 IM 

aly Warszawie... .. . rocznie rs. 8, półrocznie 4, kwartalnie 2, miesięcznie kop. 671/, 2403 4605 7291 9881 1241 13876 16367 
epok ONO POEOJEKE Ra si zwlewy A kie A 
BY szyscy dawni przedplaciciele Tygodnika Powszechnego, którzy w ciągu a. = RAEWACNACZ PE ga 8) 


roku 1886-go będą prenumerować F'ygodnik ilustrowany, otrzymają za dopłatą jednego | je, dokonywać się będzie w banku państwa, jego 


rubla dwa pozostałe tomy rozpoczętej w Tygodniku powszechnym powieści Leonarda So-s kantorach począwszy od 1 (13) czerwca 1886 roku: / 


|wińskiego p. t. „„ Wa rozstajnych drogach**. NRS=T 1 E=SYRPO y 
Prenumeratę przyjmują księgarnie: Gebethnera i Wolffa, M. Orgelbranda, oraz Rozklad jazdy DA kolejach jplarnyoł: 
P O € I Ą G "1: | Uachodzą | prź 


wszystkie miejscowe, na prowincji i za granicą. 
Prospekty i numera okazowe na żądanie przesyłają się bezpłatnie. 


Gebethner i Wolff. 


(320) Warszawsko-Wiedeńska: 
. 7 r F h Fośpieszny Arari PEPER IN TTT 
— Bo Spizarni Produktów wiejskie Tyka ke a ke A 


Jerozolimska 4g, nadszedł świeży transport 
Serów jiiewskich prawdziwych bielewie= 
ckich i ruwdziwej WVędliny litewskiej: 
tamże są konfitury, konserwy i soki owocowe po ce- 
nach przystępnych. (1168) 


1— Warszaw. fabr. wyrobów iopa- fi aiet RMA AE 
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arni Kurjera Warszawskiego. 


—Plac Teatralny nr. 4130 (nowy 9). 
Redaktor Wacław Szymanowski. — Wydawca Gustaw Gebethner. 


numerów pożyczek premjowych rosyjskich z roku 1866-g0 
(drugiej emisji) wylosowanych z wygraną, oraz amortyzo- 
wanych w ciągnieniu dnia 1 (13) marca r. 1886-go. 


(Podług tabeli dostarczonej staraniem kantoru Maurycego 
Nelkena & Comp. w Warszawie.) 


ad - 


j|osBoaeHo Iied3ypoio Bapmasa 12 (24) mapt 


Powyższe pociągi łączą się z dro- 
gą smi 
Kurjerski 2 klasy 
w arszawsko-Bydgoska: 
Kwjerski 2 klasy 


Osobowy 3 klasy 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna 


